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| Kraków, dnia 18 lipca. 


Trwoga nieprzyjaciół Polski. 


Z powodu uwięzienia naszego czcigo- 
dnego Kraszewskiego, nieprzyjaciele nasi 
poruszyli się na całem obliczu Europy. 
Wiedzą oni bardzo dobrze, że Kraszewski 
nie może należeć do rzędu najemników, 
którzy dla osobistego zysku świadczą 
usługi, dwuznacznej lub zgoła nikczemnej 
natury potentatom świata, nie zapuszcza- 
jąc się więc w trudne badanie, jaki mógł- 
by się trafić nieszczęśliwy zbieg okoli- 
czności, którego ofiarą pada częstokroć 
człowiek uczciwy i dostojny, aresztowa- 
nie jego odnoszą bezpośrednio do samo- 
dzielnych zamysłów patryotycznych pol- 
skich. 

Nienawiść i strach złego lub płatnego 
sumienia zaślepiają najbardziej jak wiadomo: 
Kraszewski patryota, Kraszewski tak nie- 
dawno uczczony przez naród w oczach 
całej Europy, Kraszewski dziś największa 
zapewne powaga moralna między żyjący- 
mi Polakami — mniejsza więc o to, czy 
polityk lub nie, czy kredyt jego polity- 
czny między rodakami znaczny lub żaden, 
istnieje przecież powód obawy — może 
drgnął „żywy posąg*, jak nas nazywają 
Węgrzy, a w każdym razie jest nowa 
okoliczność pastwienia się na tym „da- 
wno zabitym własnemi błędami narodzie.“ 
Przyznajemy, iż tyleśmy już wycierpieli, 
takie już na nas praktykowano systemy 
wydemonstrowania błędów naszych, tępie- 
nia i potwarzy, że gdyby nie chodziło o 
czcigodnego starca, gdybyśmy nie odczu- 
wali głęboko dnia każdego o który prze- 

łużyćby się mogło napróżno pozbawienie 

g0 wolności i strapienie skałatanego sła- 
bością i pracą patryarchy — cieszyłyby 
nas w naszem nieszczęściu na naszem 
cmentarzysku, te objawy strachu przed 
„żywym posągiem.“ 

Faktem jest, że od początku nieszczę- 
śliwego wypadku snuły się najpotworniej- 


Odcinek „Głaz. Krak.* zd. 18 lipca 1888. 


LNNNAAO ON RNA 


NA NEUTRALNYM GRUNCIE. 


SZKIC. 
13 


(Dalszy ciag.) 

— Dla tego po prostu, że masz rywala, 
i to takiego, z którym nic nie poradzisz. 
Polak mógłby może go zwyciężyć, ale Ro- 
syanin z pewnością pobitym będzie... Ro- 
sganinowi niepodobna po nim nastąpić. 

— Wpadłaś w jakiś humor sfinksowy, mo- 
ja Nataszo — rzekł Włodzimierz zimno. 

—- Rzeczywiście podałam ci zagadkę, ale 
jestem wspaniałomyślna — odpowiedziała Na- 
tasza ; — nie chcę cię męczyć daremnie, da- 
ję ci odrazu klucz tajemnicy. Anna codzień 
o tej samej porze, udaje się do pewnego 
punktu Wenecji. .. z 

— Gdzieżto? — zapytał Włodzimierz tym 
samym głosem ostrym i krótkim, narodowym, 
którym 1 ten, zwykle łagodny człowiek, u- 
miał widać przemówić. 

Natasza podniosła oczy na zegar pokojowy. 

— Wyjdź teraz na Rivę — rzekła — i 
poczekaj tam chwilę, wkrótce zobaczysz An- 
nę wsiądającą do gondoli Menica, zwykłego 
jej gondoliera. Możesz się udać za nią w 
drugiej gondoli. . - 

— Dziękuję — rze 
to za rola śledzić. . . 


kł Włodzimierz — cóż 


jętnie, wstała jednak i uporządkowała swoją 
ozóbkę, jak iy wyjścia na ulicę. ej tym- 
czasem pójde w Mercerie, by porobić moje 
sprawunki. Do widzenia, kuzyDku. 3 

Włodzimierz przechadzał się po Pokoju, z 
twarzą zmienioną od gniewu. 


~ | sze podania i insinuacye o zbrodni w oczach 


pewnych potęg i ich publicystów, zbrodni 
konspiratora Kraszewskiego, wychodzące 
od tych publicystów. Trudno, tropu nie- 
podobna im było znaleść. 

Ale nie tak łatwo daje się uspokoić 
zatrwożone sumienie. Więc w innym kształ- 
cie wstaje znowu polska legenda. Kores- 
pondent wiedeński do paryskiego „Par- 
lement* służącego silniej Rosyi od iunych 
tegoczesnych organów francuskich, organ 
koteryj Decazes'a, donosi swemu dzienni- 
kowi: 


„Wedle wiadomości z Berlina, chodziło 
otwarcie o spisek zamierzający do wznowie- 
nia Królestwa Polskiego. Budowano na przy- 
mierzu Niemiec, Austryi i Włoch (które miały 
otrzymać Trient jako zapłatę swego współ- 
udziału), aby zabrać Rosyi jej prowincye pol- 
skie. Nowe królestwo miało być złączone 
z Austryą w taki sam prawie sposób jak Wę- 
gry, i służyć Niemcom za przedmurze prze- 
ciw panslawizmowi. 

„Nie wiadomo dokąd już posunięto wyko- 
nanie tego planu; wiadomo tylko, że te idee 
były podzielane przez większość stronnictwa 
obecnie panującego w Galicyi. We Francji, 
dobrze zrobią także, jeżeli zwrócą uwagę na 
te okoliczność, ponieważ nic nie ma fałszyw- 
szego nad ideę jakoby Austrya dominowana 
przez slawizm, mogła być sprzymierzeńcem 
Francyi republikańskiej przeciw Niemcom. 
Polacy zarówno nie potrafią nigdy ucieszyć 
w sobie nienawiści Rosyi, jak nie będą mogli 
wydobyć się z pod wpływów swoich menerów 
feodałów i klerykałów, którzy nienawidzą 
Rzeczpospolitej, * a 


Tak więc nieszczęśliwy Kraszewski zo- 
stał na raz jeden feodałem i klerykałem 
ze strachu francusko-rosyjskiego, że „Ży- 
wy posąg* może im popsuć intrygi wza- 
jemne, poruszywszy się na swym piede- 
stale. 

Lecz mniejsza o to głupstwo. Nowa 
legenda zrodzona przez trwogę, powstała 
nie z Berlina, lecz widocznie z okoliczno- 
ści rozmowy naszego rodaka pana Bro- 
chockiego, zamieszkałego we Włoszech z 
jakimś włoskim statystą, a której relacyę 
telegrafowano do najbardziej poczytnego 
dziennika we Wiedniu. Ona to podała 


— I ta jest niczem innem jak zwykła s0- 
bie kobieta — mruczał do siebie. 
— (Toujours la même chose.. 

w wyjątki i nalzwyczajności.. . 
Było mu żal drogich illuzyj... kobieta, któ- 
ra go zainteresowała najsilniej ze wszystkich, 
urokiem czystości idealnej, jakiej nie spoty- 
ał w swoim świecie, ani w innych światach, 
w których się dotąd obracał, miewała schadz- 
ki jakieś, jak barinia petersburska albo fran- 
cuska z prawdziwego lub połowicznego towa- 
rzystwa. Drażnił go też ten jakiś rywal nad- 
zwyczajny, niezwyciężony. ; 
,— Zdawało mi się — szeptał sam do sie- 
bie z gniewną ironią — że książę Czerkaski 
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kach polskich, w których ważnym stał 
się czynnikiem rozwój swobód konstytu- 
cyjnych i narodowych w Galicyi i uczu- 
cia szczere wdzięczności i zaufania, jakie 
się wyrobiły wzajemnie wskutek tego sta- 
nu rzeczy między Polakami i monarchą 
austro-węgierskim, czynniku, z jakim się 
winien obliczać każdy realny polityk pol- 
ski, lub niepolski. Biorąc zaś w rachubę 
ten czynnik, a pytany, o ile Polacy wie- 
rzą w przyszłość swoją przy dzisiejszych 
stosunkach politycznych Europy, odpo- 
więdział słusznie, że wierzą w nią zu- 
pełnie jak zawsze i wskazał na kombi- 
nacyę, która takim strachem przejęła ko- 
respondenta rosyjsko-francuskiego organu, 
jako na tę, która urzeczywistniając pol- 
skie narodowe dążenia, nie leżałaby wszak- 
że na zewnątrz obecnych konstelacyj eu- 
ropejskich. Idea nie jest zresztą nowa 
bynajmniej. Jeden z mężów stanu wło- 
skich, a przyjaciel teraźniejszego króla 
Włoch, propagował podobno za życia: je- 
szcze Wiktora Emanuela z entuzyazmem 
dla Polski, stojącej wówczas u zenitu 
europejskich sympatyj. Później następnie 
tenże sam mąż stanu po wstąpieniu na 
tron króla Humberta występował z radą- 
mi, że młody król, aby utrwalić monar- 
chię włoską i nadać blask nowy swojej 
koronie, powinien wziąść inicyatywę w 
dokonaniu wielkiego dzieła polityki wło- 
skiej, chociażby nawet dzieło to nie miało 
Włochom przynieść żadnego bezpośred- 
niego nabytku, krom chwały wojskowej. 
Wtedy to już myśl wzmiankowaną opierał 
na zwiększeniu zarazem przez Polskę po- 
tęgi Monarchii habsburgskiej „za co by 
Włochy otrzymały w zamian — brzmiał 
litografowany memoryał — linię Isonzo, 
lub choćby nic nawet bezpośredniego.“ 
Obecnie, prywatna rozmowa poruszyła bez 
mała wszystkie dzienniki włoskie. Artykuł 
jednego z nich, poważnego „Il Diritto“ 
dowodzi, że grunt we Włoszech dla po- 
dobnych myśli nie jest nieprzychylny, a 


lagunie: w dali ukazywały sie nowe mury 
weneckiego cmentarza. 

— Ta pani popłynęła na San Michele — 
rzekł jego przewoźnik, sprytny Włoch, z twa- 
rzą pokrytą maską urzędowej dyskrecyi. — 
Czy signor także tam chce się udać? 

„= Tak — rzekł Włodzimierz z roztargnie- 
niem, „bijąc się z myślami. 

„ Wyjrzał z gondoli i widział jak Anna wy- 
siadała u debarkuderu, wprost cmentarnego 
kościoła. Na brzegu stał mnich, z którym 
Anna przywitała się i porozmawiała chwilkę ; 
potem poszła szybko sama na cmentarz. 

Gdy gondola Włodzimierza przybiła do 
brzegu, ksiądz stał jeszcze nad laguną. Spoj- 
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czy nie ukaże się wynio- 
sła postać pięknej Polki, której dystynkcya 
królewska, przy zupełnym braku pretensji, 
zachwyciła wykwintnego Petersburczyka 0d 
Pierwszego zoczenia. Szły tylko inne kobiety 
różnych narodowości, ale w tej chwili, ża- 
dna nie miała przywileju zatrzymania jego 
uwagi. Zwrócił się już w stronę swego hote- 
lu, by schronić się do pokoju, gdy od via 
Garibaldi ukazała się Anna. Miał tylko cza8 
wsunąć się zręcznie w zwarta grupę uformo- 
wang z gapiów słuchających dowcipnych nie- 
dorzeczności ulicznego kuglarza zwykle ope” 
rującego na Rivie; Anna przeszła, nie pa” 
trząc na nikogo i zbliżyła Się do stacyi gon- 
dolierów. Książę zaczekał aż wsiadła do gon- 
doli i popłynęła; wziął drugą łódź i kazał 
płynąć z, nis, alo zdaleka. ` 

ziwit się bardzo, gdy przepłynawszy Kil- 
ba wązkich kanałów, aż age otwaztej 


| Pan jesteś cudzoziemcem ? — zapytał 


a czegóż nie — odpowiedział ksiądz. — 
Aria" przypa- 
trując się Włodzimierzowi — Polakium może? 
— Tak — rzekł Włodzimierz. Nie wiedział 
sam dla czego tak odpowiedział. 
Mógł się rozmówić po polsku, a czegoś nie 
chciało mu się w tej chwili przyznać, iż jest 
Rosyaninem. 
— I ja jestem Polakiem — rzekł ksiądz 
uradowany. — Niezmiernie mi miło zawsze 
gdy rodaków spotykam. Jestem ksiądz Je... 
wygnany z Prus. Po smutnej tułaczce i nie- 
długim pobycie w niegościnnej teraz dla nas 
Franvyi, znalazłem spokojny przytułek u tego 
pięknego przybytku śmierci, gdzie mi weselej 
mieszkać niżby się ludziom świeckim zdawać 
mogło. Za krajem tylko tęskno... ale Bóg 
da lepsze czasy. | | 
łodzimierz spojrzał na twarz cżerstwą, 
pogodną, uśmiechnięta łagodnie ubogiego re. 
formata, któremu tu w tym przybytku me- 
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przynajmniej, że nie jest. dla nich nie- 
przygotowany, skoro ziarno na wiatr rzec 
można rzucone, tak się jego tam czepia 
wszędzie z łatwością. Nareszcie, dziennik 
francuski, wychodzący w Rzymie a sprży- 
jający idei franeusko-włoskiego przymie- 
rza, „Li Italie“ pyta z powodu owej sen- 
zacyjnej wiadomości, puszczonej w świat 
przez „le Parlement* paryski z naigra- 
waniem pokrywającem obawę: „czyżby 
przypadkiem odbudowanie. królestwa Pol- 
skiego miało być ową wielką ideą, wzmian- 
kowaną przez szanownego pana Manci- 
niego (włoskiego ministra spraw zagra- 
nicznych) w jego pamiętnej mowie przed 
Izbą o nowem Włoch stanowisku ?* 

Niech się uspokoją, niestety, piękne 
dusze nienawidzące nas z dobrych racyj, 
lub też poprostu z własnej niewolniczo- 
ści; dużo jeszcze popłynie wody w Du- 
naju, zanim we Wiedniu zaczną się choć- 
by zastanawiać nad przyszłością monar- 
chii z tej strony północno-wschodniej, a 
ministrem domu habsburskiego nie będzie 
wówczas z pewnością przyjaciel tego czy 
innego pana Giersa, budujący na przy- 
jaźni ministeryalnej, a pokojowych, szla- 
chetnych intencyach osobistych cara ro- 
syjskiego — pomyślną dla monarchii au- 
stro-węgierskiej konstelacyę. Przedówszy- 
stkiem zaś nie będą mogły wówczas Po- 
laków więzionych w Berlinie nikczemne 
dusze pomawiać o podobne zamysły, bo 
wówczas Bismarck zamiast ich trzymać 
pod swą żelazną łapą, nakazałby swym 
organom i organom swych sprzymierzo- 
nych czcić ich, jako najpierwszych mędr- 
ców świata i prawdziwych przyjaciół ce- 
sarstwa. Tu leży materyalne świadectwo 
fałszywości pomawiań. 

Nie myślimy przeczyć bynajmniej, że 
na końcu nieszczęśliwego nieporozumienia, 
na którem tyle cierpi nasz sędziwy i czci- 
godny pisarz, owa sława narodu, okaże 
się interes i ręka rosyjska — pewni prawie 
tego jesteśmy; lecz też dla tego sama 
możliwość uwięzienia Kraszewskiego jest 
dowodem, jak insynuacye wrogów są czezem 


lancholii, zdawało się tak dobrze o ile dobrze 
być może zdala od ojczyzny. 

-— ja m ludzie — pomyślał młody Ro- 
syanin.— Ta ich wiara szczera i głęboka jest 
dla nich źródłem nieznanego innym szczęścia. 

— Pan tu przybyłeś jako ciekawy turysta? 
—pytał ksiądz — czy szuka pan może jakiego 
grobu, który go interesuje? Jest tu kilka na- 

robków polskich, których jestem stróżem 

piia jako Polak. Jak to miło po- 
myśleć — mówił dalej reformat, który nie- 
zmiernie lubił rozmawiać ojczystym językiem 
i nie czekał nawet na odpowiedzi — jak to 
miło pomyśleć, że śmierć nie przecina osta- 
tecznie wszystkich węzłów między tymi co 
odeszli a tymi co zostali. Jest: tu naprzykład 
grób jednego Polaka, odwiedzany codzień o 
tej samej godzinie... 

— Przez panią Annę Z,? — rzekł Włodzi- 
mierz. 

— Tak — odpowiedział ksiądz, — Pan zna 
tę czcigodną damę? 

—- Znam ją — odpowiedział książę i za- 
rumienił się lekko przypomniawszy sobie, że 
ją śledził, pełen do tego krzywdzących po- 
dejrzeń, których się teraz zawstydził. Ale 
ksiądz dobroduszny i nie obserwator wcale, 
nie spostrzegł jego zmieszania. Pomówił z 
nim jeszcze przez chwil parę a potem poże- 
gnał go uprzejmie i podążył wolnym krokiem 
przez kościół do swego klasztoru. Włodzimierz 
wszedł na cmentarz i kierując się inną drogą 
niż Anna, co było łatwem na ogromnej sto- 
sunkowo przestrzeni nekropoli weneckiej, oglą- 
dał nagrobki; nie spuszczał jednak z uwagi 
pięknej Polki, która go wcale nie widziała. 
Klęczała u jednego grobu, zatopiona w mo- 
dlitwie. 

TEODOR LUBICZ. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


zupełnie widziadłem trwogi ich umysłów— 
dodamy : niestedty—i jak dalecy jesteśmy 
jeszcze od rzeczywistości politycznej, gdy 
dotykamy planów, które zakłócają ich 
spokój. 

Kończąc ten artykuł o trwodze wrogów 
naszych, niepodobna nam nie wyrazić żalu, 
że w chwili nieszczęścia jakie spadło na 
naszego jubilata, deputowani nasi do par- 
lamentu niemieckiego, otwartego jeszcze 
wówczas, nie interpelowali rządu cesar- 
skiego o przyczyny uwięzienia, i że kraj 
nie dał wówczas Świadectwa w formie 
spokojnej a poważnej ogromnemu współ- 
czuciu dla uczonej naszej sławy narodowej, 
jako też przekonaniu publicznemu, że tenże 
stoi ponad zarzuty zbrodni przynoszących 
ujmę charakterowi polskiemu. Nieporozu- 
mienia, jakiego padł on ofiarą, nie byłoby 
to niezawodnie jak rószczką czarodziejską 
rozwiało, lecz byłoby źródłem otuchy dla 
czczonego starca w nieszczęściu; dla są- 
dów mających w ręku los tej smutnej 
sprawy, byłoby wskazówką, aby zamięsza- 
nie w nią Kraszewskiego mierzył inną 
miarą niż zamięszanie politycznych afe- 
rzystów lub zwykłych poddanych króla 
saskiego; dla rządu zaś niemieckiego świa- 
dectwem, iż Polacy nie wdają się i wdawać 
nie mogą w Żadne obce służby za lub 
przeciw Niemcom, bo służyć tylko mogą 
swojej własnej sprawie. A to niewzruszone 
nasze stanowisko narodowe, publicznie na 
nowo żadokumentowane, wystarczyłoby nje- 
zawodnie, aby polskim znakomitościom na- 
dać charakter międzynarodowy w oczach 
obcych rządów i narodów i być dla tychże 
pobudką do odpowiedniego ich traktowania 
we wszystkich wypadkach, jakie przyniosą 
z sobą zawikłania życia — choć nie mamy 
własnych ambasadorów i reprezentantów, 
pod których opiekę uciecby się można 
było do wyjaśnienia wypadu. Nie wątpimy, 
że każdy rząd cywilizowany uznałby takie 
znaczenie opieki narodowej rozciągniętej 
nad swemi znamienitościami i swymi du- 
chowymi luminarzami. Szkoda, że się tak 
nie stało, choć sympatya powszechaa świata 
cywilizowanego dla tej polskiej znakomi- 
tości, jakiej codzień mamy drukowane ślady 
w ręku, zastępuje w części przynajmniej 
brak wyraźnej opieki z naszej strony. 


„Petersb. Wiedomosti*, omawiając artykuł „Nat, 
Ztg* o kolejach galicyjskich, powiadają: Jest 
rzeczą jasną, że sojusz austro niemiecki jest nie- 
tylko środkiem postrachu przeciw Rosyi i Fran- 
cyi. Zadaniem Rosyi jest przedsięwziąć środki dla 
zabezpieczenia południowej i zachodniej granicy, 
aby nie być zaskoczoną przez zaczepuy system 
austryacko-niemiecki. Głównem zadaniem Harki 
będzie środki obronne Królestwa w ten sposób 
zorganizować, by zachodnie terytoryum nie mogło 
być łatwo zaczepione. „Pet. Wied.“ sądzą w koń- 
cu, że Hurko, jakkolwiek występować będzie prze- 
ciw seperatystycznym dążnościom Polaków, będzie 
jednak rozwój i prawa ludności raczej popierać, 
jak tamować bez potrzeby. 

Z oświadczenia tego końcowego wynika, że 
Harko będzie miał oprócz wojskowoj misyi także 
misyę politycznego bałamucenia w Polsce; wo- 
jenna awangarda moskiewska staje więc przed 
nami z całym aparatem, 


Sprawy szkolne. 


pa A METRA, ZO ARWROWSE 
XVII Walne zgromadzenie Towarzystwa pe- 
dagogicznego. 

(J.) Dzisiaj rozpoczęły się w Stryju posie- 
dzenia XVII walnego zgromadzenia Towa- 
rzystwa pedagogicznego, których porządek 
dzienny podaliśmy w swoim czasie. Na pierw- 
szem posiedzeniu przedstawi między innymi 
referent Dr Gerstmann sprawozdanie z cało- 
rocznej czynności Zarządu głównego. Ze spra- 
wozdania tego nadesłanego nam przez Za- 

d, podajemy następujący obraz rozwoju i 
działalności tej tak pożytecznej dla kraju in- 
stytucyi. 

Wypełniając polecenie obydwu ostatnich 
walnych zgromadzeń, wniósł Zarząd główny 
do Sejmu w jesieni roku zeszłego petycyę 0 
zmianę ustaw szkolnych. Celem uzyskania po- 
myślniejszego skutku, rozesłał Zarząd głó+ 
wny do wszystkich Zarządów oddziałowy. h 
Towarzystwa pedagogicznego po kilka egzem- 
plarzy tej petycyi dla zebrania jak najliczniej- 
szych podpisów, i to nietylko z grona nau- 
czycieli, ale też ze wszystkich sfer obywatel- 
skich, których sprawa szkolnictwa żywiej in- 
teresuje. Zarazem rozesłał Zarząd główny tę 
petycję do wszystkich Rad powiatowych, pro- 
szac 0 poparcie tejże u Sejmu. Komisya 
szkolna sejmowa zajęła się rozpatrzeniem 
wniosków Wydziału krajowego, ułożonych na 
podstawie pracy ankiety szkolnej i wypraco- 
wała projekt zmiany ustaw szkolnych z roku 
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1878. Z projektów komisyi podnieść należy 
nader korzystny dla nauczycieli wniosek o 
skrócenie lat służby z 40 lat na 35 lat. Po- 
nieważ niektórzy członkowie komisyi sejmo- 
wej mieli wątpliwość, ażali zniżenie lat słu- 
żby do 35-ciu nie pociągnie zbyt wielkich 
ciężarów dla funduszu szkolnego krajowego, 
przeto Zarząd główny wystosował odezwę w 
formie listu otwartego do posłów sejmowych, 
wykazując w tej odezwie dokładnem zesta- 
wieniem cyfrowem, że dotychczasowe fundu- 
sze najzupełniej wystarczyć mogą na pokry- 
cie emerytury nauczycieli, i że z tego powo- 
du żaden nowy ciężar na fundusz krajowy 
nie spadnie. Pomyślne te wnioski nie były 
niestety przedmiotem obrad i uchwał pełnego 
Sejmu, albowiem wniesione już na jednem z 
ostatnich posiedzeń sejmowych, mimo usil- 
nych starań kilku członków komisyi, nie 
przyszły już pod obrady. Zarząd główny wnie- 
sie zatem ponownie na pierwszej sesyi sejmo- 
wej ową petycyę. Wniósł także Zarząd głó- 
wny do Sejmu petycyę w sprawie zaliczenia 
niektórych szkół miejskich do wyżs ej kate- 
goryi płac na podstawie ostatniego spisu lu- 
dności z r. 1881; lecz i ta petycya nie była 
przedmiotem obrad Sejmu. Sprawa rzeczona 
jednakże w innej drodze pomyślnego doznała 
załatwienia, albowiem Ministerstwo oświece- 
nia w skutek rekursu stron interesowanych 
wydało orzeczenie, że się nauczycielom wyż- 
sza płaca od stycznia 1881 r. należy i nad- 
wyżkę tę im wypłacić poleciło. O ile w ke- 
runku powyższym petycye Zarządu głównego 
nie odniosły wprost pożądanego skutku, o 
tyle z drugiej strony poszczycić się może Za- 
rząd główny wielkiem powodzeniem w innym 
kierunku, a mianowicie : 

Uzyskał Zarząd główny od Sejmu krajowe- 
o podwyższenie subwencyi dla wyższych 
szkół żeńskich w Kołomyi i Stryja z 600 
złr. na 800 złr., podwyższenie subwencyi dla 
szkół przemysłowych w Jarosławiu, Przemy- 
ślu, Rzeszowie i Tarnowie z 500 złr. na 700 
złr. i otrzymał nadal subwencyę 500 złr. 
na wydawnictwo czasopisma „Szkoły*. Od 
Wydziału krajowego otrzymał Zarząd głó- 
wny tak jak w latach poprzednich subwencyę 
200 złr. na częściowe pokrycie kosztów XVII 
walnego zgromadzenia. Powiodło się także 
Zarządowi głównemu wyjednać u galicyjskiej 
Kasy oszczędności subwencyę w kwocie 200 
złr. na szkoły przemysłowe, staraniem To- 
warzystwa pedagogicznego utrzymywane. Za- 
rząd udzielił z tej kwoty 75 złr. szkole prze- 
mysłowej w Drohobyczu i Brzeżanach, zaś 
50 złr. szkole rzeźbiarstwa i modelowania w 
Sokalu. 

Nader pomyślne są rezultaty usiłowań To- 
warzystwa pedagogicznego w kierunku za- 
kładania szkół przemysłowych w kraju. I tak: 
w ubiegłym roku otworzoną została w Dro- 
hobyczu szkoła przemysłowa staraniem tamtej 
szego Towarzystwa pedagogicznego i szkoła 
modelowania i rzeźbiarstwa w Sokalu. Od- 
dział brzeżański uzyskał również zatwierdze- 
nie statutu dla projektowanej szkoły przemy- 
słowej, która jednakże dopiero z pierwszym 
września b. r. faktycznie wejdzie w Życie. 

W dziale IV podaje Zarząd główny dokła- 
dne wykazy, dotyczące wszystkich sześciu 
szkół przemysłowych przez Towarzystwo pe- 
dagogiczne utrzymywanych w Drohobyczu, 
Jarosławiu, Przemyślu, Rzeszowie, Sokalu i 
Tarnowie, nadmieniając, że szkoły te dozna- 
ja troskliwej opieki i życzliwego poparcia ze 
strony Wydziału krajowego, który inspekcyę 
tych szkół powierzył p. Ludwikowi Wierzbie- 
kiemu, posłowi kołomyjskiemu i zastępcy 
dyrektora kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. Re- 
lacye p. Wierzbickiego, składane Wydziałowi 
krajowemu, wyrażają się najprzychylniej o 
tych szkołach, podnoszą ofiarność niezwykłą 
nauczycieli pełniacych w tych zakładach po 
obywatelsku i bezinteresownie obowiązki sw0- 
je. Zarząd główny prowadził także w ubie- 
głym roku przy współudziale posła Wierz- 
bickiego rokowania w sprawie założenia szko- 
ły przemysłowej dziennej w Stanisławowie, 
do czego tamtejszy oddział Towarzystwa pe- 
dagogicznego dał inicyatywę; rokowania te 
jednakże nie doprowadziły jeszcze do pozy- 
tywnych rezultatów w obec znacznych tru- 
dności materyalnych. Jest również nadzieja, 
że w roku bieżącym za inicyatywa Towarzy- 
stwa pedagogicznego powstanie szkoła prze- 
mysłowa w Kołomyi, zwłaszcza, że gminą 
tamtejsza bardzo się okazuje chętną dla tej 
sprawy. Wydawana przez Zarząd główny „Bi- 
blioteka dla uczniów szkoły przemysłowej,“ 
której pierwsze trzy tomiki we wszystkich 
szkołach jako podręczniki służą, w najbliż- 
szej przyszłości wzbogaconą zostanie dalsze- 
mi tomikami tak, że nauka w tychże szko- 
łach znacznie przez to zostanie ułatwioną, a 
jednostajność instrukcyi wielce na tem zyska. 

Pragnąc jak największe moralne korzyści 
odnieść z urządzonej w roku zeszłym wystawy 
szkolnej, wydał Zarząd Główny osobną bro- 
szurkę, w której podany jest dokładny obraz 
tej wystawy i ogłoszone są rezolucye, prze- 
kazane przez Walne Zgromadzenie Zarządowi 
Głównemu do załatwienia. Zarząd Główny 
rozesłał. te broszurki wraz z kwestyonarzem 
do wszystkich Zarządów oddziałowych, pro- 
sząc o nadesłanie uwag swoich, co do tych 
rezolucyj. 

Oddział ropczycki postanowił urządzić W 


tym roku wystawę okręgowa, obejmnjącą prace . 


szkół ludowych swego okręgu szkolnego. Za- 
rząd Główny poparł te usiłowania i udzielił 
Zarządowi ropczyckiemu skromnej subwencji 
na ten cel, uznając, że wystawy takie okrę- 
gowe także przyczynić się mogą do podnie- 
sienia szkolnictwa. 


Rada szkolna krajowa postanowiła następu- 
jące książki zaliczyć w poczet książek dozwolo- 
nych do użytku szkolnego 1) „Przykłady do 
tłomaczenia z języka polskiego na łaciński, na 
trzecią klasę, ułożone przez Franciszka Próchni- 
ckiego wydane we Lwowie, nakładem Towarzy- 
stwa pedagogicznego, 1883“. (Cena egzemplarza 
wynosi 80 ct. w. a.); 2) „Wykład nauki fizyki, 
podręcznik dla wyższych klas gimnazyów i szkół 
realnych, ułożył J. Soleski, we Lwowie. Nakła- 
dem Towarzystwa pedagogicznego 1883“ (Cena 
egzemplarza wynosi 3 złr.); 8) Do użytku szkol- 
nego w szkołach ludowych pospolitych i wydzia- 
łowych, tudzież w klasie I szkół średnich: „W. 
Haardta atlas geograficzny dla galicyjskich szkół 
ludowych. Nazwy polskie podał Bronisław Gusta- 
wicz. W Wiedniu. Nakładem Edwarda Hölzla. 
1883“. (Cena 60 cnt.) 


Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie targowe. 


Kraków 11 lipca. 


, Ceny na wczorajszym targu były następu- 
jące: 


ramy umieszczone nad szklannym sufitem sali 
sejmowej i klatki wchodowej w gmachu Wydziału 
krajowego, i wiele szyb niezwykłej grubości z0- 
stało rozbitych. 

O uroczystości ślubnej w Hlibowie piszą 
nam 15 b. m. ze Skałata: 

Wczoraj X. Biskup krakowski, który umyślnie 
przybył w tym celu do Hlibowa, pobłogosławił tam 
związek małżeński hr. Maryi Koziebrodzkiej, córki 
hr. Szczęsnego i Olgi Koziebrodzkich z hr. Ka- 
likstem Ostroróg Gorzeńskim z Wielkopolski. W 
cerkwi przystrojonej dywanami i kwiatami od- 
prawił z rana X. Biskup mszę Ś., na której by- 
ło wiele znakomitych rodzin na tę uroczystość 
przybyłych. Wieczorem po błogosławieństwie ro- 
dziców zaczęto wybierać się do cerkwi, gdy przed 
gankiem pojawiła się nagle cała kalwakada ludu 
wiejskiego. Cztery woły w zaprzęgu, których ro- 
gi pozłótką i barwinkiem przybrano, ciągnęły 
wóz chłopski, na którym siedziało czterech 
parobczaków, trzymających na białym obrusie 
ogromny korowaj, przybrany również barwinkiem 
i pozłótką: po obu stronach wozu szli chłopi i 
kobiety, niosąc w rękąch kury, a na czele tej 
drużyny wystąpił miejscowy ruski proboszcz ks. 
Hankiewicz i w dłuższej przemowie ofiarował 
imieniem gminy ten korowaj państwu młodym, 
jako symbol dostatku i pomyślności. Po prze- 
mówieniu księdza odśpiewano Mnohaja lita! W 
cerkwi przed wspaniale ozdobionym ołtarzem bło- 
gosławił młodej parze X. Biskup krakowski a po 
błogosławieństwie miał do niej piękną przemo- 
wę, w której odwołując się do błogosławieństwa 
ludu, jakie państwo młodzi otrzymali przez usta 
kapłana przy korowaju, powiedział, że wyrocznia 
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Na wczorajszy targ bydła rzeźnego przypędzo- 
no ogółem 3,172 sztuk wołów, między temi 
1.532 galicyjskich, 1.497 węgierskich i 152 nie- 
mieckich. Od niepamiętnych czasów spęd bydła 
galicyjskiego jest tak liczny i liczniejszy niż wę* 
gierskiego. Ogólny przypęd o 547 sztuk mniejszy, 
niż zeszłego tygodnia. Przebieg targu był z po- 
czątku ożywiony, w końvu ociężały, ceny o 50 ct. 
wyższe niż zeszłego tygodnia. Wszystko sprze- 
dano. Płacono za woły galicyjskie po 60 do 62 
złr., przedni towar po 63*— do 6350 złr., za 
woły węgierskie po 58 do 61*— złr., za towar 
przedni po 62 do 63:50 złr., za niemieckie po 61 
do 65.— złr., krowy po 55 do 60złr., za buhaje 
po 58 do 56 złr., za 100 kilo martwej wagi. 


KRONIKA. 


Kraków d. 18 lipca. 


Z Uniwersytetu. P. Celestyn Godziemba Stan- 
barth, rodem z Janowic w Królestwie Polskiem, 
otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień 
dra wszech nauk lekarskich. 

Do Swoszowic urządza czytelnia starozakon- 
nej młodzieży handlowej w niedzielę tj. dnia 22 
b. m. wycieczkę, połączoną z odczytem, zabawa- 
mi i tańcami, W razie niepogody wycieczka od- 
łożona do najbliższej pog dnej niedzieli. Wstęp 
na salę wynosi: dla członków czytelni po 25 ct., 
dla inuych osób po 50 ct. Czytelnia starozakon- 
nej młodzieży handlowej rożwija się pomyślnie a 
zajmują obecnie nowy lokal pod Nr. 63 przy ulicy 
Grodzkiej. 

Cyrk. Jutro t. j. 19 b. m. danem ma być 
wielkie przedstawienie na dochód dyrektora p. 
Alberta Suhra. — oprócz różnych nowych pro- 
dukcyj które beneficyant sam razem z siostrą 
swą p. Martą Suhr wykona — przedstawi tenże 
konia rasy angielskiej (własności p. Szwantow- 
skiego), którego w 20 dniach wytresował. 

Na zakończenie przedstawionem będzie wielkie 
polowanie na jelenie, w którem oprócz wszyst- 
kich członków towarzystwa, weźmie także udział 
uczennica p. Suhra panna Elja,*, z grzeczności 
dla beneficyanta. 

„Magistrat nasz bardzo ślamazarnie bierze się 
do środków zapobiedz mających cholerze. Dotąd re- 
wizyi żydowskich domów zanieczyszczonych nie roz- 
poczęto. Komisye częściowe złożone z delegat 
Rady (każda część miasta ma swoich delegatów), 
komisarza częściowego, lekarza, urzędnika budo- 
wniczego i urzędnika ad hoc przez Radę usta- 
nowionego, powinny już funkcyonować i bezwzglę- 
dnie zarządzić bezwłocznie oczyszczenie tychże 
domów, a przedewszystkiem przymusowo zarządzić 
przeistoczenie istniejących w nich wychodków i 
odpływów...“ Tak pisze „Głazeta Narodowa“ o ma- 
gistracie lwowskim... 

Burza we Lwowie sprawiła w niedzielę ogro- 
mne spustoszenia. Liczne ogrody, oranżerye padły 
pod gradem ogromnej wielkości. W samem- mie- 
ście grad nie padał, ale burza zerwała jakieś 


w imieniu towarzystwa technicznego. 

W wystawie elektrycznej w Wiedniu zapo- 
wiedziało już swój udział 570 wystawców; od- 
będzie się ona w olbrzymiej rotundzie na Pra- 
terze. 

Arcyksiążę Albrecht odbywa kuracyę w Karls- 
badzie, gdzie przybył na czas krótki w zeszłą 
sobotę. 

Malarze niemieccy odbędą w Monachium w 
dniach 20 —31 sierpnia zjazd w połączeniu z Wy- 
stawą fachową. 

Marsylianka w Warszawie. Kolonia francu- 
ska w Warszawie uroczyście obchodziła dzień 
swego Święta narodowego 14 lipca, Członkowie 
kolonii licznie zebrali się pod wielką werandą w 
ogrodzie hotelu Drezdeńskiego, przystrojoną w 
chorągwie i draperye barw francuskich, z rozwie- 
szonemi tu i owdzie tarczami herbowemi miast 
Francyi; pośrodku werandy widniał portret pre- 
zydenta rzeczy pospolitej Gróvy'ego, a nad nim 
posąg Rzeczypospolitej, Około godziny 8-ej wie- 
czorem przybył konsul francuski p. Boyard i 
ozwały się dźwięki marsylianki. Strzałem z mo- 
ździeża oznajmiono rozpoczęcie bankietu, który 
przy grze orkiestry skończył się o północy. Na 
zakończenie uroczystości spalony został fajer= 
werk. 

Szkoły ludowe powstają na Ukrainie w do- 
brach hr. Branickiej, która na ten cel zapisała 
286,400 rs. W szkołach tych ma być wykłada- 
na przedewszystkiem nauka rzemiosł, jak ślusar- 
stwa, stolarstwa, kołodziejstwa itd. Doskonałe 
uposażenie zakładów daje rękojmię ich powodze- 
nia. Nauczyciele mają pobierać po 330 rs. ro- 
cznej pensyi, a każdy uczeń również będzie otrzy= 
mywał wynagrodzenie za dokonane w warszta- 
tach roboty. Początkowo ma być otwartych tyl- 
ko 18 szkół. Liczba zaś ta będzie stopniowo po- 
większana, gdyż zapisany przez hr. Branicką fun- 
dusz ma dać utrzymanie 218-tu szkołom we 
wszystkich wioskach, należących do dóbr ofiaro- 
dawczyni. 

W Strasburgu, w Alzacyi pękła na Starym 
Rynku rybackim rura wodociągowa, co spowodo- 
wało ogromne spustoszenie; cały rynek został 
zalany, bruk podnosił się i spadał — a tory 
kolei konnej zostały powyrywane. p 

Cholera w Egipcie podług ostatnich donie- 
sień rozszerza się coraz bardziej, i doszła już 
do Kairu. Wkrótce obejmie cały dolny Egipt i 
obawiać się należy, że Aleksandrya i Port Said 
miasta, z któremi Europa ciągle utrzymuje ko- 
munikacyę, ulegną także groźnej epidemii. Jak 
zwykle tak i teraz szerzy się cholera głównie 
pomiędzy najuboższą ludnością a rozwojowi jej 
sprzyja niezmiernie nieczystość, jaka panuje na 
przedmieścia miast europejskich. 

Zgodnie przyznają wszyscy, że Europie zagra- 
ża niebezpieczeństwo, zwłaszcza, że przekonano 
się, iż system kwarantan nie zdoła zupełnie epi- 
demii powstrzymać. Jędynie środki zapobiegawcze 
jak ścisła dezinfekcyą, przestrzeganie czystości 
po miastach, i dozorowanie domów może ocalić 


garstce posłów opierać. Z tego powodu Stań- 
czycy usiłują się zbliżyć do Podolaków. Już 
pierwsze sieci do porozumiewania się są za- 
dzierzgnięte. Jako główna podstawa do wspól- 
nego programu wysuniętą jest potrzeba za- 
chowania i obrony dotychczasowego stanowiska 
wiekszości sejmowej i większości Koła pol- 
skiego w Wiedniu do rządu, wogóle potrzeba 
obrony dotychczasowej polityki. 

„I zdaje się, że pod tym względem łatwo 
Stańczycy porozumieć i zgodzić się mogą z 
Podolakami. Ale w sprawie wewnętrznej po- 
lityki krajowej porozumienie jest prawie nie- 
możliwe. Musieliby się Stańczycy wyrzec 
wszelkiej myśli o reformach w ustawodaw- 
stwie krajowem, które dotad na pierwszy plan 
swego programu wysuwali, nazwawszy się na- 
wet klubem reformy, bo klub podolski niepo- 
dobna aby od swego wstrętu do reform usta- 
wodawstwa krajowego odstąpił. Gdyby jednak 
porozumienie krakowskich Stańczyków z Po- 
dolakami przyszło do skutku i obadwa te kółka 
zlały się w jeden klub sejmowy, toby tenże 
mógł liczbą swą zbliżyć się do nowo z Ateń- 
czyków i secesyonistów wytworzonego klubu 
niezawisłych i składać się z 40-tu członków 
prawie. 3 | 
„Piąty klub sejmowy, postępowy, dotąd 
nie daje znaku życia a przyczyną są kwasy 
między przewódzcami. Gdyby te kwasy usunąć 
można, to klub postępowy liczyć mógłby około 
czterdziestu posłów. I 

„W każdym razie jednak nowy klub sej- 
mowy, DA którego czele stoją pp. Męciński, 
Jerzy ks. Czartoryski, Wojciech hr. Dziedu- 
szycki, W przyszłym sejmie przeważny będzie 
miał wpływ, chociaż nie rozstrzygający jeszcze. 
w bardzo wielu kwestyach razem z nim pój- 
dzie klub postępowy, i te kluby będą bardzo 
często stanowiły większość sejmową*. 
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Przegląd polityczny. 

Wczoraj zakończyły się uroczystości urzą- 
dzane na cześć pobytu cesarza w krajach ko- 
ronnych Styryi „ Krainie. W czasie kilkuna- 
stodniowej swojej podróży stykał się Cesarz 
ze wszystkiemi warstwami ludności, oglądał, 
badał wszystkie ich instytucye i zakłady pu- 
bliczne i dowiadywał się troskliwie o potrzeby 
mieszkańców. Z powodu zakończenia tej po- 
dróży monarszej pisze „Gazeta Lwowska“ : 

„Telegramy nadsełane nam z miejsc po- 
bytu Najj. Pana, dawały miniaturowy obraz 
tego entuzyazmu, jaki ogarniał całą ludność 
bez względu na narodowość, religię, przeko- 
nania. Niemcy i Słoweńcy szli z sobą w za- 
wody w okazywaniu Monarsze swojego przy- 
wiązania i swojej miłości, manifestując w 
sposób zarówno szczery, jak dobitny, że stoją 
i chcą stać przy Państwie i Dynastyi. Sześć 
wieków ubiega właśnie, jak Styrya i Kraina 
pozostają pod berłem Habsburgów ; łaska i 
względy wielkich Monarchów zrobiły te kraje 
szezęśliwemi i bogatemi, lecz najświetniejszy 
ich okres przypada za panowania Franciszka 
Józefa I, który nietylko zapewnił swoim lu- 
dom błogosławieństwo pokoju, poprawił ich 
rozwój materyalny i intelektualny , lecz ob- 
ra je wolnością i politycznie upełno- 
etnił.,.* 


strasznego niebezpieczeństwa, które zagraża wiali w imieniu zgromadzonych a więc faktycznie 
beee teera kiedy np. w Egipcie żwir ja byli. Gorzejby wyglą 
w trzech miejscowościach, w których się cholera a gdybym ich w tym wypadku nazwał uzur- 
sroży w przecięciu dziennie 149 osób umiera. | patorami przemawiającymi bez upoważnienia. 2-do 
Odwołuję publicznie, wyznaję i ogłaszam orbi et 
TERE urbi, że At, Mardarowicz jest bardzo twardym 
(X. P.) Wadowice 16 lipca. Na rzecz bursy | Unitą, skoro tego żąda i sam się tak nazywa, 
„Stefana Batorego* w Wadowicach wpłynęły w Gdyby zaś kto wyznaniu temu publicznemu nie 
roku szkolnym 1882/3 następujące datki. ta wieszył, to już nie moja w tem wina. O innych 
X. Józef Alojzy baron Pukalski biskup X zaletach At. Mardarowicza ks. Obuszkiewicz z Pa- 
nowski, protektor bursy złożył Dreti a g cykowa w „Gazecie Narodowej“ obwieścił i w 
"stach zastawnych Towar:ystwa p Pó razie potrzeby oświadczy, że „ludzie zupełnie ina- 
licyjskiego ziemskiego i 100 złr. go i ni; g. | ej nazywają zalety“ przypisywane przyjaciołom 
M. Foltynowa ofiarowała 200 złr., ban a oazę „Echa*, lub przywary przypisywane nieprzyja- 
ski 60 złr., miasto Wadowice 1 Bada pow. W | ciołom. 
Żywcu po 50 złr., Dr Marek adwokat krajowy LZZEEŻIE WA 
35 złr., p. D. Wężykowa z Paszkówki 30 złr., Otrzymujemy następujące pismo : 


» Rady pow. wadowickiej Ý ; 
p. Dobrzański sekretarz * ć 1| Do Szanownej Redakcyi „Gazety Krakow- 
p. Z. Israeli z Wadowic i p. J. Israeli z Andry- skiej | z J Yt a y 


złr. 5 
a > ah Ba: hr. Artur Potocki, Dr Kro-% Znów muszę upraszać o sprostowanie faktów 


ki mazaałk Bady pow. wadowicki), wydał | jago | w Rom 196 2 dia 6-g cze 
Rady pow. wadowickiej, p. 4. Fischerowa wła- 1 . niź 
ściielka dóbr miasto Fed, miasto Kenty, gwi żory saN osoby 
i i po du p. M: i 4 
za ła 29 ET., $ odczytu pał sól Nieprawdą jest, ażebym w mojej przemowie 
skiego 23 złr. 61 cnt., z odczytu p. Grinberga nazwał mieszkańcow, którzy z powodu mego wy- 
8 złr. 30 cnt., z odczytu p. Kossowicza 4 alr. E iiis Py ra L oby nwy- 
95 cnt. Gmina miasta Wieliczki nadesłała 10 złr., Kastratin 5 RA sg dy D 
także i gmina miasta Andrychowa jako o. SE aoi plp ewt i eem w 
ce gr megal B z i pri PŚ r Nieprawdą jest, aby Rada miejska opuszczała 
"rak, inżynier 6 pł AUTRE Pi kiedykolwiek x czynszu dzierżawnego przedsię- 
7 z ; „+ ka- | biorcy dzierżawiącemu dochód z propinacyi i z 
; Pocoe Słożyli pom jie ri rr zakładu gminnego, jakiekolwiek ROSEN Tity 
pituły tarnowskiej, X. kanonik jnen «śm Mai | pysk. dziertawoą Jort szanowany: Po ETY- 
Bocheński, p. Przecław de Sława a ke A daj. wstal iotr. Sodalmayer, Eory jakó | Gełowiek 
ściciel dóbr, p. Lask właściciel rm zy = p. najzamożniejszy między mieszczanami i ściśle do- 
czak notorynsz 1 EIT iA waj X. An. | połniający kontraktu dzierżawnego, nie był nawet 
Kowskiewicz ada przy = kowski 5 Andry- nigdy w położeniu żądania jakichkolwiek opustów. 
ora I aiet KORG, Dr Stiasny nota- | >, Również nieprawdą jest, że „czytanie protokó- 
owa, à. Jur , w . ś 5 > 
ryusz w Biały i p. Korn, obywatel. Od Dra Marka z posiedzeń Rady jest rzeczą w Radzie nie 


znaną*, 
ep 7 AC 5; gainik inspektor dro. | Przeciwnie wszystkie protokóły, chociaż nie 


: epe Jęz 3 zawsze na najbliższem posiedzeniu,»bo często dla 
gowy, P- KPE z di zę X. T a braku czasu, są jednak na jednym z najbliższych 
sądzie ea af i ES Chrząszczowa. z posiedzeń zawsze odczytywane a to odczytywanie 
7 Roig złr. p. Bchimke właściciel dóbr, p. | Podpisami. stwierdzone. 

Wieczorek, p. Br. Peszkowski, X. Górski pod- T OPARO że po kóły tylko w ten- 
> dowe A Schröter, Dr Trojnalski adwokat kraj. yk z czytają, jeśli chodzi 0 skonstatowanie 
z Krakowa i p. Zacharyasiewicz sekretarz przy myc S na czyjąś korzyść jak n. p. 
TE ka 4. Di par sądu o protokół powinien być streszczeniem 
kraj., p. Heinrich poborca, p. J. Brosig bur- zapadłych uchwał — uchwały na czyjąś korzyść 
mistrz miasta Wadowic, p. A. Zembaty naczelmk powzięte NT 0 tak dobrze rw oj w proto- 
biura włośc., Dr Daniel adwokat kraj., p. A. ore posiedzeń, jak uchwały nie korzystne. 
Eylardi kupiec, p. Dbałowski dyrektor szkoły a że korespondent nie jest świadomy rze- 
żeńskiej, X. Kwiatkowski, X. Zając, X. Wojnar- p gdyż nie prawiłby o uchwale korzystnej dla 
ski, X. Knycz poddziekani, p. Gajda naucz., p. zierżawcy Zakładu „gazowego miejskiege, który 
Prussnauer, p. Wilczyński notaryusz, Dr Bossow- dla małej konsumcyi gazu utracił część majątku 
ski, p. Pawłowicz radca sądu kraj. w Krakowie, ak * A E 2, 
p. Krzeczowski radca sądu kraj., Dr Morelowski | . est nim znany w świecie inżynierskim che- 
ć mik i inżynier Julian Wang, który pierwszy w 
zastępca prokuratora, p. Pureński sekretarz przy | vain „budował Zakład ć A 
sądzie kraj., p. Krygowski dyrektor gimn., Dr zę pasa piae w apadków: Seeli 
mi =" PE ae Gia Nieprawdą jest, że w Magistracie zajmowali 
ucz., p. Myjkowski prot. 8 e: aż Gar- | #8 sekretarze i dijurniści rozsełaniem broszury, 
wa prof. gimn., p. nz ni m r p. | 2P"? Nihilo“ i hektografowaniem listu Dra Smol- 
— prof. 8.; p- 1p -T Zswkdddwicz sat ki i księdza Isakowicza (korespondent odmawia 
e prof. ICER ią, X. P. prof. mu nawet tytułu Arcybiskupa). Nakoniec za- 
Dama pół: aina ied. Bobrzyński, p: Pija- | PTZeC7Am, jakobyta pisywał artykuły do „Echa“, 
6 Š 


A o których korespondent wspomina. 
secki komisarz, p. Medwecki, p. Staronka, X.| W Stanisławowie d. 7 czerwca 1888 r. 
Kulig, p. Malinowski dyrektor biur pomocn., p. Dr Ignacy Kamiński. 
Bossowski prokurator, p. Nowaczyński radca sądu 
kraj, p. Prezentkiewicz dyrektor szkół lud., Dr 
Zennermann lekarz pow. p Strowski rejent, p. 
Kwiatkowski i p. Slebodziński adjunkci przy są- 
dzie kraj., p. Naimski ze Spytkowic, p. Erbes, 
p. Markiewiczowa nauczycielka, p. Schmidt nau- 
czycielka, X. Fijałek prob., X. Kurzyniec prob., 
p. St Warzeszkiewicz obywatel, p. Podwin radca 
sądu kraj., p. Solski inspektor podatkowy, p. K. 
Warzeszkiewicz emerytowany naczelnik sądu pow. 
i p. Trojnar pref. g. 

W myśl statutu zatwierdzonego przez namie- 
stnictwo, zostali ci z wyż. wymienionych dawców, 
którzy przynajmniej 25 złr. na rzecz bursy zło- 
żyli lab do rocznej wkładki 5 złr. się zobowią- 
zali, policzeni w poczet członków dobrodziejów 
Towarzystwa, w poczet członków zaś zwyczajnych 
ci, którzy do najmniejszej rocznej wkładki 1 złr. 
się zobowiązali. 

W celu pomyślnego popierania sprawy bursy 
w licznych okręgach zaproszeni zostali na dele- 
gatów Towarzystwa: p. Gajczak burmistrz i no- 
taryusz w Andrychowie, Dr Chrzanowski adwokat 
kraj. w Kętach, w Żywcu p. Chwalibóg notaryusz 
j prezes Rady pow. ywieckiej oraz p. Korześnik 
rządca W dobrach arcyksięcia Albrechta, w Oświę- 
cimiu Dr Nowak adwokat kraj, w Biały Dr Stia- 
Dr Łazarski adwokat kraj., w 


jaśni to zajście, gdyż Francya pragnie pozo- 
stać w pokoju i w przyjacielskich stosunkach 
z Anglią.“ jez jem 

Następnie odczytał minister instrukcye dane 
w swoim czasie admirałowi Pierre, w których 
mu polecono, aby uwzględniał drażliwość An- 
glii, starał się pozostawać w najlepszem po- 
rozumieniu z angielskim komendantem i uni- 
kał wszelkich zajść mogących zakłócić dobre 
z Anglią stosunki, — i zakończył w ten 
sposób : 

„Nie możemy pozwolić, aby to zdarzenie 
zamąciło w jakikolwiek sposób nasz stosunek 
do Anglii. Lord Granville wyraził się podo- 
bnie grzecznemi słowami, a jakkolwiek nie 
przypuszezamy, aby nasz oficer zapomniał o 
tem cośmy mu polecili w interesie naszych 
stosunków z Anglią, oświadczam, że jeżeli 
rzeczywiście miał miejsce jaki ciężki błąd lub 
nieporozumienie, w którem odegrały rolę 080- 
biste namiętności — spełnimy natychmiast 
w duchu sprawiedliwości obowiązek, jaki nam 
nam nakazują interesa kraju.“ 

Całe to zajście polega rzeczywiście na nie- 
porozumieniu, albo nawet wina jest po stro- 
nie angielskiego konsula, ostatnie bowiem do- 
niesienia jakie otrzymał gabinet londyński nie 
już nie mówią o gwałtach admirała Pierra. 
Spodziewać się więc należy, że przy dobrych 
chęciach obu rządów cała ta sprawa wyjaśni 
się wkrótce w sposób zupełnie zadowalniający. 
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Aussee 18 lipca. Cesarz opuścił Veldes o 
godz. 5 rano. W Lees i Astling pożegnali 
monarchę członkowie kraińskiego Wydziału 
krajowego a w Taxis przyjmowali go człon- 
kowie karyntyjskiego Wydziału krajowego. Na 
wszystkich stacyach przez które przejeżdżał 
cesarz witano go z zapałem. Wspaniałe było 
przyjęcie w Leoben, gdzie cesarz zwiedził hutę 
górniczą i odbył przegląd górników. 

Przyjęciem w Aussee zakończyła się uro- 
czystość jubileuszowa w Styryi. 

Wiedeń 18 lipca. Rada miejska uchwaliła 
nie urzadzać uroczystości ludowej w rocznicę 
oswobodzenia Wiednia przez Turków. 

Berno 18 lipca. Wylewem Rodanu przer- 
wany został ruch kolejowy przez górę Sim- 
plon; tunel w Mfiihlenthal między Bernem a 
Fryburgiem zasypany został na 21/ metra, 
Przerwa komunikacyi potrwa kilka dni. 

Wildoad-Gastein 18 lipca. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj po południu w najlepszem 
zdrowiu; namiestnik przyjmował go; publi- 
czność witała serdecznie. 

Budapeszt 18 lipca. Minister bandlu wy- 
dał rozporządzenie, by wszystkie okręty przy- 
bywającę z Indyj i Egiptu poddane zostały 
10-dniowej kwarantannie, bez względu na to, 
czy na nich znajduje się lekarz, lub nie. 

Rzym 18 lipca. Ostateczny wynik wyborów 
uzupełniajacych, które się odbyły w niedzie- 
lę jest następujący: Radykaliści stracili w 
Bolonii i Parmie po jednem krześle, zyskali 
zaś jedno w Pesaro. Potrzebne są jeszcze 
dwa wybory ściślejsze. Reszta wybranych na» 
leży do stronnictwa rządowego. 

Londyn 18 lipca. „Standard* donosi, że 
opozycya postawi wniosek udzielenia rządowi 
wotum nagany, jeżeli rząd cofnie układ w 
sprawie kanału suezkiego. Paget został na 
pewne mianowany ambasadorem w Wiedniu 
i udaje się tam z końcem b. r. 

Kair 18 lipca. Od wczoraj rano do dnia 
dzisiejszego zmarło w Kairze 12, w Damiecie 
23, w Mansurah 56, w Samanud 22, w Men- 
zaleh 42 osób na cholere. 

Konstantynopol 18 lipca. Konflikt angiel- 
sko-turecki, jaki miał miejsce nad Eufratem, 
załatwiony został na drodze pokojowej. 

Nelidow ma dziś wręczyć pismo uwierzy- 
telniające. 

Aleksandrya 18 lipca. Według doniesienia 
biura Reutera, komisya sanitarna nie zgodzi- 
ła się na izolowanie Aleksandryi, z uwagi że 
Środek ten jest bezskutecznym i może wy- 
wrzeć niekorzystne wrażenie. 


Zwracaliśmy w swoim czasie uwagę na re- 
organizacyę kawaleryi rosyjskiej, mianowicie 
zamianę lekkich pułków kawaleryi na tak 
zwanych spieszonych dragonów , które jako 
kawalerya i piechota mogą walczyć. Obecnie 
donoszą z Petershurga, że według najnow- 
szego rozporządzeniś stan każdego pułku dra- 
gonów ma być jeszcze w tym roku powiększo- 
ny z 515 na 701 koni. Wynika ztąd, że re- 
organizacya kawaleryi rosyjskiej przybierać 
zaczyna coraz wyraźniejsze, a tem samem i 
groźniejsze kształty. 


Kalendarzyk. Jutro: Św. Wincentego à Paulo 
myzn. W piątek: Św. Czesława i Kassyana. 
Kluby sejmowe. 

„Gazeta Narodowa“ podaje następujace wieści 

o tworzących się klubach sejmowych : 

„Posłowie przygotowują się do sejmu, który 
za sześć tygodni będzie zwołany. A przygo- 
towują się grupując w większe kluby tak, aby 
silniejszy wpływ wywierać mogły na przebieg 
obrad i uchwał. 

„Robotę rozpoczęli secesyoniści z krakow- 
skiego klubu i klub tak zwanych Ateńczyków. 
W obu tych kółkach równocześnie powstała 
myśl zbliżenia się i porozumienia co do wspól- 
nego programu. Ateńczyków było 14, sece- 
syonistów krakowskich 22. Wspólny program 
bardzo łatwo przyszedł do skutku. Nie ogło- 
szono go jeszcze, ma to się stać dópiero przed 
samem zebraniem się sejmu. O ile dowiedzieć 
się mogliśmy, zwraca się ten program i prze- 
ciw klubowi Stańczyków i przeciw tak zwa- 
nemu klubowi Podolskiemu, gdyż nie jest ani 
za ślepem popieraniem rządu ani za zacho- 
wawczą polityką wewnętrzną i za stagnacyą 


Długie milczenie o działalności nibilistów 
przerywa „Indépendance Bólge* telegramem 
własnym z Petersburga (posłanym pocztą do 
granicy), w którym donosi, że policya odkryła 
na Rygskim Prospekcie tajną drukarnię nihi- 
listyczną. Aresztowano dwóch mężczyzn i ko- 
bietę. Skonfiskowano tamże pewną liczbę wy- 
drukowanych proklamacyj. 

Znaczna liczba agentów policyjnych w Mo- 
skwie i Odessie otrzymała rozkaz przygoto- 
wania się do drogi w celu udania się do 
Niźnego-Nowgorodu. Przyczyną tego rozkazu 
ma b"ć spodziewany rychły wyjazd cara do 
wspomnianego miasta. 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


ponn 
Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie po- 
chodzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. 


Zwracamy szczególną uwagę naszych 
Czytelników na drugostronny inserat „Ra- 


sny notarynsz i r Am, ~ | w ustawodawstwie kraj - — issante* Przet Dra Lej 
: "X. Korzeniowski kustosz, w Makowie "stwie krajowem. Klub Ateńczy } 3 = A vissante rzetwory Dra Lejosse w 
Kalwaryi Š czelnik sądu POW., W Suchy p. ków formalnie się rozwiązał, a członkowie | N® posiedzeniu Izby francuskiej z dnia 16 | Paryżu, służące do upiększenia i kon- 


p. Gałuszka na 
Drapela rządca 
boszcz Procner, 

szkół lud., w Jor 
sądu pow. w My 


jego razem z secesyonistami tworzyć będą | b: ©*'interpelował deputowany Charmes mi- 
jeden klub, który już teraz liczy 36 członków, nistra Spraw zewnętrznych o zajściu w Ma- 
lecz wzrośnie niezawodnie do 50-ciu i wyżej, dagaskarze.  Chaliemel - Lacour opowiedział 
gdyż wielu z nowowybranych z zachodniej | wskutek tego najpierw zajęcie Tamaiawy i 
części Galicyi i kilku z wschodniej okazuje wspomniał o reklamacyi angielskiego rządu, 
gotowość przyłączenia się. Nie opozycya, lecz | Z powodu rzekomego aresztowania angielskie- 
niezawisłość wobec rządu ma być główną go konsula i jego ajentów. Minister sądzi, że 
cechą tego i 2 w tem wszystkiem albo zaszło jakie nieporo- 
„ Wiadomość o wytworzeniu się t o|zumienie, albo też doniesienia były przesa- 
klubu sejmowego pobudziła i Da Sia pó dzone. Rząd zażądał wyjaśnień 5d wórystkich 
nych klubów do myśli o reorganizacyi. Prze- francuskich ajentów, a w ostatniej depeszy 
dewszystkiem czują tę potrzebę pozostali w admirała Pierre, niema najmniejszej wzmianki 
klubie Stańczyków, którzy po ustąpieniu 22 | 9 tej sprawie. 
secesyonistów stali się zupełnie bezsilni i w|, „Dalej mówił minister: „Znamy roztropność 
kraju i w sejmie. Jeszcze posiadają pewne || inteligencyę tego oficera i nie watpimy, że 
wpływy w sferach rządowych, lecz i te sfery | jeżeli rzeczywiście postąpił w ten sposób wzglę- 
nie mogą się dłużej na drobnej i bezsilnej dem angielskiego oficera, usprawiedliwi i wy- 


dóbr hr. Branickiego i X. pro- 
w Zatorze p. Zaczek dyrektor 
danowie p. Karpiński naczelnik 
ślenicach p. Uchacz burmistrz 


serwowania cery. 1249 4-7 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzaą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: pośpieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10%g rano 9g wio, 10% wiec 
Lwów przyjazd: 94 wiocz. 5% rano 1149 rano 


Do Lwowa”) i Tarnowa lokalny: 
Kraków odjazd: 6%g rano. 
Tarnów przyjazd: 94. 
przyjazd: 7.3, wieczór. 
*) Tylko od 1go-czerwca do 31go października b.r. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11", w poład, 
Wieliczka przyjazd: 11%, po poł. 


o 


Otrzymujemy następujące pismo: | 
Stanisławów 15 lipca. 


(Mz) Na s nie At. Mardarowicza oświad- 
czam roc zy własną odpowiedzialnością, 
łe p. Lubini i At. Mardarowicz rzeczywiście naj- 
zoakomitsi, najintelligentniejsi i jak „Echo przy- 
zna, najszlachetniejsi między uczestnikami Ta- 
 kelcugu Wyprawionego naszemu burmistrzowi wzy- 
"PZ Das regularnie „pod klątwą narodową 
do wszelkich objawów patryctycznych, przema- 
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seesasasarasesesesesesaaen nR JnŻONE CENY Kawyl| 00000 00000:0000000002 | 
| 


Ć. k. uprzywilejowana fabryka bielizny : | G6 


$ Al 
M. BEYER I SPOLKA A Ludwik Harling i Opółka 
g Journal Français de Vienne 


P | 

Sukiennice Nro 18 —14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla ty | PE 

Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także w HAMBURGU 199 08 
nastręcza sposobność wygrąpia obok wielu wygranych po 200.000 fr. 
100.000 fr. 50.000 fr. 25.060 fr. 10.000 fr. itd. także głównej wygranej 


wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- fi] | dostarcza tylko pod gwarancyą przedniejsze 


żdój jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach: gatunki po nadzwyczajnie niskich cenach. 


opłatnie za pobraniem pocztowem. 


Cennik. 


Kołnierzyki męskie i damskie w dosko- lub do zapinania na ramieniu, złr. 5 kilo Santos spora . : « = Zły. 3:—. A 1 
nałym gatunku za '/ą tuzina złr. 2:50 do 320. a 5 „ Mokka, afryk. lubiana » 3:60. 500.000 franków w złocie, : 
1:20 do 1 50. Koszule w lepszym gatunku z haftem 5 „ Cuba, znakomita . . « » 4:50. gdyż każdy prenumerator tegoż dziennika otrzyma gratis jako premie 
Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. ręcznym złr. 3, 3775, 4, 4:26 do 5. 5 » etyce Da sjan SE jeden los francuskiej 

1:80 do 2. W najlepszym gatunku i różnych rodza- a , najprzed. gatun. n Wart L ITTni if í 
E 1/, tuzina lnianych chustek do nosa ©. jach złr. 3:80, 5 i 6. 5% Toe złoto-żólłta prze- 540 „baterie je TUnio des Arts Decorati N 

90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. itki rna < ea Miki EA 

3 Z A A Majtki damskie. 5 „ Mokka arab. silna . . g 6:—. 


Według zdania najsławniejszych Profesorów nie ma lepszego 
środka do predkiego i gruntownego wyuczenia Sie języka francuskiego 
jak regularne czytanie dzienników, jak „Le Danube. 

Przystępnie pisany, zastępuje „Le Danube* każdy paryzki dzien- 


1J, tuzina prawdz. francuskich batysto- | Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, 
wych chnstek do nosa złr. 2, %50, z haftowanemi szlarkami złr. 1-80, 
3 do 6. 210, 2:50 i 3. 


1/, tuzina angiels. batyst. chustek do | Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1-75. | 


Q000008000000 


ETEL PELE DE 


uprasza się. "$E 1144 7-7 


[i nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- | Haftowan. ozdobne albo okładane piką j 1 i nik, gdyż treść j i i dto j 
? : BRA < , jego dla każdego jest nader interesująca nadto jest 
1 ayoh miesa z h 1, 1-20 pok złr. 2:50 i 2-75. (M b 0 (WS dziennik ten dla każdego niezbednie potrzebny, kto chce sobie przyswoić, 
pia > O kj a A A. Spodnice damskie. jezyk francuski tak powszechnić używany. — Wychodzi co sobotę. — 
EA Tj nianego złr. 6:50, 0; Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego PRACOWNIA Półrocznie wraz z przysłaniem gratis losu złr. 3:30. — Prenumerować 
E , 10,i 12. > szyfonu złr. 2'50 do 3:50, można za przekazem pocztowym : 1183 18- 
 szłaką (57 tok, ao 20 m) deie | z Bafowanemi wstawkami sw. 830,0) pja Mężkiego À Danskiego Wiedeń, Heumiihl 6 
ef 52 OA E wał. N ONA i iedeń, Heumunigasse v. 
1 sztuka (63 1. albo 39 m.) */, holend. | BOY, 4.50, oi e w Krakowie, ul. Szewska L. 8. 
Ga zh, BOBA Si GRUBI | goctaia ©) oska, gło ©6580000000:60003 000068 
1 sztuka (63 łok Ibo 42 AT o, $ sj, RY O z barchanu, gładkie złr. 2 i Przyjmuje wszelkie obstalunki, wykony- 
i Bin 2:50. wujac takowe trwale, gustownie i z naj- 
prawdziwego rumburskiego płótna é Je ? . 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. pagonpne ZORB okładane piką zdr. lepszego m teryału. N AUCZYCIELKA s 
1 cc! reek n lnianych od złr. 4 "| Kaftaniki. Posiada również zapas obuwia gotowego i 4 
o zdr. | : $ i podejmuje się wszelkich reparacyj po P i 
t ezinka miso Pina na prae | * rom bator of 2, 333 do Śnię umiarkowanej” 1445 83 Polka, biegła w jezyku francu- 
ścieradeł bez 8zwu o r. o 21. A ne z +20: de 2 : k . 
wikia E gu gwm ERD] QQOOOBOOOOOO |i, xa Tansa Mim wie |s;czonia. Wiadomość w Amini 
c. 25 do 50 c. za metr. ; : sce prz eSnICLWIe. 12874 Wla- | gy i i ini. 
a da wieża si wia Ma | tma Pako okładane pika br. p] | m | | sg A ori szczenia. Wiadomość w Admini 
16/, jak najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr. 330 U a = E | |OMOŚĆ pod dcerami „Ez. D. stracyi „Gazety Krakowskiej.“ 
wert pE ze ry ce mao Z najleps ne a z gorsem | U EE Majdanie pod Kolbuszową.* ki 
6 do 24 osób r ogromny od zego ie 1 
-50, 5, T do. sę tronigy of Re adkim albo z listewkami złr. 1-50, i 1434 3-7 Kraków. 396 £ 
SPATA T 2, 2-50, 2776 i 3 838 
s 10. — 
Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- 
Koszule damskie. lend. złr. 2'80, 3:50 i 4. | = i pa 
Z szyfonu złr. 1'10, z haftem wzorów, Kalesony mẹọzkie._ ; Ę i LE P SY Ę | MLODOSY nrłodzieńncza świeżość PIĘKNOS" 
złr, 1'85. Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości j| ŚWIEŹOŚĆ! i Piękność Cery! CERY! 
Z dobrego holenderskiego albo rumbur- od złr. 1°25 do 1:40. D NN., . a | 
skiego płótna z listwą na przedzie | Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—2'50. K p | R AN X omy 3 A N "T E 
Wielki wok pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich u] urcz l cier ienta i 
skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 5 urzędownie wypróbowane. i 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, r nerwowe o) 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowita należytość. j z > | 
s To dobrowolne przez nas przyjete zobowiązanie daje każdemu kupujacem . ru wyleczam pewnie moją metodą. CAŁKIEM 4 27 4; DO | 
pewność, Że nasza usługa jest skora i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkureneyi. j ) ą p i es s ' | 
Z wysokim szacunkiem Honoraryum dopiero po widocznym | aNd | 
la. M. Beyer i Spóika 1422 6- ź zaa RE T Ą NSZ | We | 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw skutku. Porada lekarska listownie. x A | 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. ; | 
Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. Tysiące wyleczonych. 7 ' | 
Assman Prof, Dr, ALBER srodki KONSERWO- | 
; asazesesasasasasses prof, Dr ALBERT 3 | 
ses  S6SRĘŻŁ seega ŻŁESZĘĄ Liigi PARIS 6. Place du Trône. > sa > 3 | 
UE O A E E Pa jeste K E EE sitea TE L LA [ 0 A L E I Y U 
Sita pih SWE Soan sb 353E8R2 $438- U 
= ua; = ——$ „= 2 © — o jaanab o zy rz e NN NE A 
:33 E bigE „7, | aż Anioris 2 pig á damskiej. WE 4 | 
EE PKDREKNEKAKA SË sB8BBZE Pło AER amskK1e]. ZK . 1IGERYLL | 
a> EG PEZZCZCE SIE” 3 a > 53.0, KE LURE A m nam 
O m m R "0 O a _ PIET ZSW=RNRhRO OE d H G 
aru Ero2_ 42 SR ARO BmoNaR oREAXBSĘ Wynalazca Doktór Lejosse w P | 
oe. R a 8 h ga t s Z RZDSAC at a A d 7 j aryzu. | z 
NZE=RIONERSUEE ps es sagada 2.2883 | 
A E E = lech SĘ. a Š R 4BĘ RE EE 3 ŻZĘR8Ć Ea 4 parowana Piękność kobiet zasadza się głównie na delikatnej, białej i czystej cerze; 
„ag aŚSŚsPA55SĘ a SówbżEcseż 2h ag b ği : Paniom, którym na tem zależy, aby zachować piękną cerę i e beere ʻi 
> SN gN Oon + > N O nyun Bp o o &æ w 7 tunk mm , y piekna re chroni ja przed 
© tę md POSy PÓŹ PE REL Aaa R a DA E ig ERZE] AE KU: m ganku, z zaŁęczeniAm wpływem ostrego powietrza, słońca i t. d. polecamy ten od wielu lat powsze- 
eg A = «2% EE 2 x ŻĘ es 5 Sza Ek=) PE; 9 4 A Boz 5 2 3 Ją do 4% azotu 1 21 do 23% kwasu chnie ulubiony i wyborny środek upiększający cere, a który w toalecie damskicj u- 
= ©eożżć EEE 5 Sobo wĘSEŁ Enn Fazi z, R| fosforowego, odznaczoną na wystawie znany został, jako niezbędny i całkiem nieszkodliwy, tak że zbytecznem by było 
sżż ©3739 1 $ 289 g8poZESE3, pędzgEj y Warszawskiej 1874 roku dyplomem zachwalać go jeszcze, gdyż zadaniu swemu, jakiem jest konserwowanie i upie- 
a" S3% 4" 2 SO4 3 A Ay EA HBE? om R| ; MOED dpi h kszanie cery zupełnie odpowiedział. £> | 
“E SE SP o sbkzeóg 3 +eaŚ8BDESEERS O ECT: | uznania, nabyć można u podpisany. WE ER AD iboan ć 
$ CE SERCE: SZĄ sku 3 EJ EEEE BĘ cÈ BE 88 2 w Krakowie. Cena: 1 wielki oryg. filakon w białym pudełku złr. 2:50) wraz z przepi- 
2 2 daO293 Ea$ = 8 „r ; zb - 
383 BŁASZAK do ab CEKECCEECEECO BĘ" 0 wczesne zamówienia|j] _ 4 


| 


SAVON RAVISSANTE. 


Dla przyjemnego zapachu i z powodu nadawania cerze aksamitnej świe- 
Łokci, cieszy się to mydło od wielu lat powszechnem używaniem. Każdy, co je 
używa, poświadczy, że jest niezrównane, i że jednoczy w sobie wszystkie zalety, 
jakie dobre mydło toaletowe posiadać winno. 1249 2-? 
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"NA PODAREK mpap ee 
a EA, T B. Schönberg & Fränkel 
| JE KUPUJ W p przy ulicy sA Nr. 353/4 


PA Losy „Kinesera* główna wygrana 50,000 fi. po I fi. 


„EEE, 2 r 
Promesy z r. 64 po fi 4.50 Promesy cisańskie po 2f. o, 


fi Losy czerw. krzyża austr. Losy czerw. krzyza węgier. 

Losy Krakowskie sprzedaje p9 kursie dziennym. hd 
je) Akcye Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych (także U | do wynajęcia 

i na raty do nabycia.) 1443 4 przy placu Dosinikańskim 

© vw Kantorze wymiany K i 2, II. piętro. — Bliższa 


l 

1 mały Š A w różowym »„ „ 1-50) sem użycia. | 
| 

; 


Cena: sztuka 50 ct; w pudełku: 3 sztuki złr. 1:35. 


| RSE = 
| Listowne zlecenia uskuteczniają się pod dyskrecyą za pobraniem pocztowem 


Nabyć można prawdziwe pojedyncza i w większej ilości | 
w GŁÓWNYM SKŁADZIE: FRIEDERIKE SCHWARZ, 
Parfimerie „zum Binmenkord”, Budapest, Rathhauspiatz 9, 
Skład w Krakowie w aptece „pod Sroniem“‘ | 
u p. E. STOCKMARA, 


[l 
ii 
tudzież we wszystkich aptekach mon. austro-węgierskiej i zaąranicy. | 
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"POKÓJ FRONTOWY 


| KURNATOWSKI & Comp. Kraków, Rynek Nr. 1. | wiadomość w składzie ręka- 


||iwiczek p. Fr. Lubańskiego. 


płacą | żądają 


m e 
płaca |żądzią 


piace | jądajęj aca 
Kis pieniędzy Í DAD. wartość. Wiedeń, dnia 17 lipca i, ah ad ke n Papiery loteryjne. 
E A PZĄCNOU, . . » Ń i cą 
Kraków, dnia 19 lipca. Obligi długu państwa. „ar AO akt s po ń w da Ręsygą PETER 0 złr. A 
Ar „ „ |us vojne 75 Węg.-za! w ya | „e s poaae 2:0: 3 0 100 E 
en żył Leży AIM / %.1[-877276] 59 — 42 x Renta pap. 100 złr. 264 TO ZE fe Weg OE 200 K 3% Tareckie Bie o = 
Barki nione Ae oj 6r T6) 4g 42% n srebra 100 siri. .. - | zo es) 79 80] ryżć: Pachod EE e taożnaie PONO 
mam ią. 40: ©] oj SsdRZ a» złota 100 złr. 99 15| 99 30] "= inaa } e Daje aaa a 
Rólimporza > RZE ZKE”: à; 50863 5% „ pap. 100 złr. ay E E i 93 60 Listy zastawne. 4% Tryest z; PORE ZA A: n 
a E A e T E E 150 1 4% „ złota wegierska 100 zte, | 83 66 88 65 4% Tryest 6 ADI +: n 
Rubel srebrny obrączkowy m p ng BJ 5% » papierow. 100 złr. . s 93 45| 93 60] 5% Bodeneraedit „ . > . 100 mr. 4% 1854 Los SA wod hd. JE 
Śrebrne kupony płatne za Es PAR: 5% "węg. (Ostbahn) 10% pod. | 99 40| 99 80] 5% 3 Aa a R e eS AA 1860 Losy NES 250 p» 
Í i i 5% Austro-węgierskio . doto Losy + « + «500 » 
Listy zastawne t obligacye. Akcye bankowe. Ra aat KRS Z 2 = 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 98 m—|100 =3 i 108 Obligi pierwszeństwa. 4:4 eń A É ` TA 100 n 
4% L. zast, T, kred. ziems. 100 złr.] ,. Anglo-aust. + = x 180 gtr. [107 75/193 — f y czerwonego Krzyża wog- é 
4 jlem. 100 złr. $ 86 —| 88 —| Boden-Credit - - „200 „ 1204 50 205 50] Albrechta . . . 300 złr. sr za 100 lu obej ne bra FL, 
E£ 3 $ O S |.98 50/100 —| Kredyt. dla h. i. p- tita ,„ igoa 75]295 =— | Alldzkie >n 200  » n M. Wiednia . . sio . 100 » 
6% -L. bip. ioo ate 2-12 „| Ot — 408 =f Kredyt weg. - + + + - 200 » 295 501298 — | Gratzkofiach. . . 160 » k Kredytowe « .. . 100 » 
5% L. hip. z 10% prem. 100 złr.|e. [100 —|102 —| Niższo-Austr. . « « « - 500 » 68 —|867 — | Flżbiety Ta n n E oa es U i on AEA 4 n 
5% L. hip. 40 lat uwrotne 100 złr. le 97 £0| 99 Hipoteczne gali. « «'.'..,200 » a o 5 = » 1870. . 200 » n M. Insbruka . e . * * 10 n” 
8% L. włościań. Z dywid. 100 złr.|Z3 101 --|103 Austro-wggierskie. . . . 500 n 839 --|841 — p 1872. . 200 p n Keglewicz . «21033 * xy? 
5% r s = 100 złr.|Z 3 | 93 —| 95 Unionbank  « « « «.» 100 „ [113 26 113 75] n 1873, . 200 n n M. Krakowa GOES * 
5a% Z. kred. | Krak. 36 lat zwr. 4 98 —|100 Verkehrsbańk . . . .-. 140 „ [146 — 146 50] Fórd.pón. ©. © 3 » * * na M. Lublany + + + * * 49 * 
8 np „ 36 lat awr.|$% 101 251102 70] Bankvórein > « + . : 100 „ [106 — 106 25 n (1872. 2.300 «e ar. za 100 M. Budy + 4 aAA Vjycie 
TK n a » 18 lat zwr.(£$ [100 50|102 BO] Linderbank ©. « « . «200 „ |l12 50/112 80 0727 Y 50REDNAS = 3) n Padły ODENSE. 2 D 
6% nn 20 lat zwr. ar 104 —|106 — Gal. Kar. Lud. 1881 800 złr. sr. za 100 Czerwonego Krzyża + * © 10 , 
Akeyo Kolei Karola Ludwika 210 złr.| 3, |291 —|294 — Akcye kolei, Lwow.-Czern. 1865 300 n n Rudolfa . a w AS 
n  Lwow.Ozerniow. 200 złr. $ 164 —|170 — M 1867 300 , j Sahas aae a a Aa g 
banku bipot. Lwowsk. 200 złr.j$ |300 — 806 — Albrechta . - + a (200 zir, n 18681300: iin » M. Salzburgu + * * * « 20 „ 
„ Gal.dlahan.iprz.200złr.]jo | — —| > — AIGldzkie „ « © +», 200 m z 1872 300 » 3 St Genale m ienis ri]. . 40 „ 
Losy m. Krakowa 20: . ....|3 | 18 —| 20 —] Elżbiety > + * * 210 n Rudolfa . -» .-..«.500 `n ń M. Stanisławow TAA wia TA . 
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